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Batogami potraktujemy.
Lwów d. 9. marca.

Któż to komu tak  się odgraża? czy 
Bismark Polakom, czy autokratyzm  
buntownikom  i „zaczyńszczykom", czy 
Menelik Włochom? Odgraża się garst
ka radykałów ruskich, złożona przew a
żnie z niedoszłych akademików gim- 
nazyalistów, z początkujących adeptów 
medycyny itp.

Nowy kurs radykałów ruskich, chcąo 
się stac regierungsfdhig w społeczeń
stwie ruskiem, reprezentowanem przez 
duchowieństwo, zaznaczył się przede- 
wszystkium oświadczeniem, że rady
kali nie myśią prześladować wiary i 
duchowieństwa. ypowiedział to w 
swoim organie, Hromadskim Ilołosie i 
w programie, w którym  przyznał się 
do sztandaru socyalistycznego, — a ze 
z jednej strony mu nie dowierzano, 
z drugiej zaś odstępstwo od „zasadu 
mu wyrzucano, ogłosił więc w tym 
organie oświadczenie następujące:

„W całej Galicyi wyrobiło się prze
konanie, że stronnictwo radykalne jes t 
stronnictwem  specyficznie antypop- 
sLiem, antykościelnem  i antyreligij- 
n e m ; że Dorba z wiarą, z cerkwią i 
popami je s t głównem a może i jedy- 
nem stronnictw a naszego zadaniem. 
Byłto zarzu t niesłuszny, < e do ca
łego stronnictw a się odnosił. Po czę
ści jednakowoż był słuszny, a to z po
wodu, że w Chliborobie niemal wyłą
cznie podawano korespondencye o nad
użyciach popów i artykuły tro4ci nie- 
religijnej, antykatolickiej. Chliboroba 
jednak  nie należało uważać za wyraz 
myśli eałego stronnictw a; było to cza
sopismo miejscowe (wydawane w Ko
łomyi i rei igowane przez ludzi i w 
miejscu, gdzie okolicznościowo rady- 
kały zadarli się z popami, tak  iż pu
bliczność na dwa podzieliła się obozy: 
popski i radykalny.

.Najlepszym  dowodem, iż esencya 
radykalizm u w czem innem  spoczywa 
a nie w walce z kościołem, jes t to^że  
urzędowy organ stronnictw a radykalne 
go, Brom. Hołos trzym a się innej aniżeli 
Chliborob t a k t y k i .  W sprawy wiary 
my się zgoła nie mieszamy. Od ko
ścioła wymagamy tylko, aby miał or- 
ganizacyę d e m o k r a t y c z n ą  i nie 
był narzędziem  antyk, iowem w rękach 
panów i rządu pańskiego. Popów nie 
za to psioczymy, że są popam i; prze
ciwnie, my m etylko chcemy, ale i 
wzywamy ich, aby nam dopomagali 
w borbie z wszelakim wyzyskiem mas 
ludowych, aby popiera1’ naszą borbę o 
ekonomiczne i polityczne wyzwolenie 
klasy chłopskiej. Z tego atoli jeszcze 
nie wynika, iżbyśmy przemilczali lięł 
sprawki i nadużycia popów tylko dla
tego, iż są popami. Jeżeli kto w c z e m* 
b ą d ź  z a w i n i ,  p o t r a k t u j e m y  go  
b a t o g a m i  — m: e j'za  o tc, czy to 
pan, adwokat, urzędnik czy pop.“

A kto wyrokuje o w;nie?... Juścić 
panicze-radykali. Sami sędziami i e 
gzekutoram i wyrokó w 1 Gdybyżto w 
walce z radykakznem  odezwał się kto 
z taką pogróżką! N« całe; linii po
wstałby wrzask na despotyzm... i  le 
eżeli radykał ukradnie to nie wolno 

go nazwać złodziejem, ani oszustem, 
gdy całe klasy społeczeństwa na izeź 
skazuje, i bodaj pośrednio do rzebi 
podżega. I dlaczegóż nie mieliby tego 
tw ierdzić i wedle tego postępować,

skoro „społeczeństwo" potępi i kradzież, 
oszustwo, rozbó’ wogóie; ale szanuje 
„opinię tych", co w imię swoich „za
sad1 propagują kradzież, krzyw oprzy
sięstwo, rzeź — „bo każdą opinii sza
nować należy".

Radykali ruscy są pewni, że im 
ducnowieństwo ruskie z a s a d ę  anty- 
religijną i antypoprką wybaczy, skoro 
ty lio  urzędowo oświadczą, że co do 
tych dwóch punktów zmienili t a k t y 
k ę . Dla bezdusznych, g ruśnych  i to 
pociecha — nawet pomimo tego, że 
rady kały jako główną broń tej tak tyk i 
batog obrali. Batćg na dziadków, na 
ojców, na braci! Cywilizacya ruska 
daleko postąpiła, odkąd wzięła rozbrat 
z Polską, odkąd za jedyny znak i va- 
runek gorliwego rusinizm u antypola- 
cyzm przyjęto... A tych pąniczów-ra- 

ykałów łaskę i względy usiłu ją so
bie zaskarbić i narodowcy tak  bar- 
wińskiego jak  i romańczukowskiego 
autoram entu i wszelkiego miotu mo- 
skalofile — słowem cała Ruś polityku- 
ąca, a nie chcąca niczego się uczyć, 

ani też pracować I  dzisia; tern mniej 
pracować się ona odważy, bo anuż za 
to od radykałów batogami dostanie 1 
Pracować na Rusi mają prawo tylko 
radyka’, — a mają krytykow ać lub 
zgoła przeszkadzać ich pracy, bo będr 
batogi! Przecież bodaj co do siebie 
radykało-°ocyaliści uznają d igm at n ie
omylności i prawo sądzenia wszelkich 
grzechów.

Trzy tygodnie minęło od ogłosze
nia tego urzędowego kom unikatu ra
dykałów ruskich a i dotychczas żaden 
dziennik ruski nie poważył się zało
żyć protestu, lub bodaj bliżej przypa
trzyć się duchowi komunikatu. Tylko 
Bukowyna go ogłosiła — ale bez ko
m entarza — w N rze z dnia 20. lute-

fo. I zaraz w następnym  num erze po 
ała artykuł o radykałach w sejmie, 

który — może mimo woh redakcyi ■ 
wygląda na przedstawienie radykałów 
jako żywiołu wcale ni o niebezpiecz
nego.

„Posłowie radykali, to nowy żywioł 
w seji _ie naszj m , wszelako na posie
dzeniach sejmu ani ruscy ani polscy 
nie rozwinęli żadnego program u czy 
to radykalnego czy socyalistycznegc 
W wystąpieniach swoich domoroani 
rady kały nasi ograniczali się tylko na 
grubszym  tonie, docinkach, przymów- 
kach, a po części na inwektywach i 
insynua cyach. Z tego można wniosko
wać, że i na następnych sesyach nie 
będzie sejm galicyjski ruszany w swo
ich posadach."

„Nasze żywioły radykalne — do
daje Bukowyna — są zbliska me bar
dzo straszne, przynajm niej nie tak 
straszne, jak ie  je  przedstaw iają nie
które ich dzienniki w swoich spra
wozdaniach ze zgromadzeń przedw y
borczych". — Ależ szanowna Buko 
wyno, głównem polem ąkcyi radykałów 
nie były owe zgrom adzenia przedw y
borcze, tylko były i »ą całkiem inne, 
które się z różnych punktów kraju 
odzywają. Dalej pisze Bukowyna:

„U narzych domorodnych socja li
stów snać więcej serca niż rozumu 
chłodnego, a do socyalizmu europej
skiego głowy ich chyba nigdy nie do
rosną To sobie odrębny, dobroduszny 
rodzaj socyalistów słowiańskich i je s t 
to objaw wie] je pocieszający. Akcya 
ich snać i nadal ograniczać się będzie 
po w- ększej części na słowach i fra
zesach". Czy dobreduszność batogiem 
się znamionuje?

„Radykały ruscy — powiada Bu- 
— pragnęli bądź co bądź po

kazać, może naw et Europie, że mają 
swoich przedstawicieli w sejmie gali
cyjskim. Sukcesu tego od serca im 
gratulujem y. Ale czy włościaństwo ru 
skie może być zadowolone z po i'ty 
cznej i ekonomicznej akcyi swoich 
przedstawicieli oryginalnych, to wiel
kie pytań. e. Włościaństw o ruskie w 
Galicy je s t jeszcze na oyle naiwne 
i reakcyjne, że bardziej mu do smaku 
przypada chleb powszedni, niż wielka 
teorya socyalizmu europejskiego".

Juścić tafa jest, tylko że może z 
Czerniowiec me dostrzega Bukowyna. 
że radykalizm  ruski właśnie na tym 
chlebie powszednim chłopa jeździ, ze 
pod pozorem tego chleba powszednie
go z całą zaciekłością i odwagą, a ra
czej zuchwałością żyda iącego za ge
szeftem, zaszczepiają i podżegają w 
włościaństwie w a ś ń  s p o ł e c z n ą ,  
ciemnemu ludowi rewolwery podsuwa
ją  — vid/> Kopyczyńce..,

Nie chodzi im o włościanina, ale
0 podburzacie w ogóle, choćby chłop 
coś w ł a s n e g o  posiadający, miął zgi
nąć w tej burzy. Juk z postępowania 
radykałów widać, nie chodź* im o p o- 
t r  z e b y  chłopa; oni tylko wyszuku
ją i s t o t n e  l u b  u r o j o n e  r a n y  
c h ł o p a ,  a b y  j e  r o z j ą t r z a ć ,  a 
n i e g  o i ó.

Dziecinnie naśmiewa s.ę Bukowyna 
z radykałów-socyalistów ruskich : „Oni 
poszli po częśc, drogą, której się nie 
trzym ają socyaliści europejscy. Upomi
nali się w sejmie o obronę proletarya- 
tu włościańskiego, zam iast robić tak, 
aby ten proletaryat niczego nie dostał
1 aby przez to wzmagało się i szerzy
ło niezadowolenie w tych masach'' — 
Otóż o radykalnych posłów w sejmie 
m e chodzi — ale o radykałów poza- 
sejmowych, a ci w programie swoim 
żądają dla włościan tego właśnie, cze
go włościanie od nikogo dostać ni« 
będą mogli — i czem zresztą w razie, 
gdyby dostali, z pewnością z proleta- 
ryatem  wiejskim, z chałupnikami i pa
robkami się nie podzielą.

Na batogi z gory skazali radykały 
ruscy panów i pańskie rządy — tym 
batogi owe me straszne. Między pod
niesieniem a spuszczeniem na nich 
batoga radykalnego, będzie dużo cza
su i miejsca. Ale groźną je s t propa
ganda radykalna dla społeczeństwa 
w ogóle, nietylko polskiego, a owszem 
właśnie dla ruskiego, dla Rusinów 
adwokatów, urzędników i „popów" — 
dlatego, że wyższe w arstw y ruskie nie 
są tak skonsolidowane j a /  polski* 
Wszelako, jeżeli radykali ruscy grożą 
batogami bez względu wszystkim tym, 
którzy wraz z nimi i w ich duchu nie 
będą walczyć o „ekonomiczne i poli
tyczne wyzwolenie klasy chłopskiej “— 
to przedawszystkiem  powinni siebie 
samych położy, na ław y i porządnie 
obatożyć, bo właśnie oni ani pod je
dnym ani pod drug m względem nie 
pracują. Nie pracują ani nąd usunię
ciem lichwy i p^aństw a, ani też le
nistwa chłopa ruskiego. Nie dają mu 
rad w kłopotach. Dość np. przeczytać 
w Halyczamjnie (nr. 87) koresponden- 
cyę ze Schodnicy — czemu tam nie 
puścili się radykali, aby na dobrą dro
gę skierować chłopów? Ba, ale wtedy 
ohłopom dobrze by się działo! — 
a u wtedy trudpo by było myszko
wać między i mj, agitować, podbu
rzać!... A c formę wyborów i inne 
urządzenia polityczne chłopu chodzi

tyle, co o najnowszą modę fraka. To 
sąjni ż prowodyry radykałów przyznają.

Ostatecznie, może się Galicya fin 
de sićclc poszczycić nowym nabytkiem  
— bato, em, choćby tylko pisanym. 
Dzięki bojownikom wyzwolenia „klasy 
ch łopskiej!“

Obchód 30 rocznicy
ło ż e n ia  Towarzystwa bratniej pomocy głowaczów

Lwów d. 9. marca. 
Pierwszy dzień uroczystości jubi- 

lęuszowych Bratniej pomocy rozpo
czął się wczoraj solennem nabożeń
stwem w kości, e św. Mikołaja, cele- 
browanem przez profesora uniw ersy
tetu  ks. I  fiarshmgo. W kościele ze
brali się licznie byli i obecni człon
kowie Bratniej pomocy.

Podczas nabożeństwu odśpiewało 
lwowskie towarz. śpiewackie „Echo“ 
Mszę śyriętą.

O godzinie 12 w południe wypeł
niła s sala ratuszow a młodzieżą aka
demicką i gośćmi zaproszonym ’, wśród 
których byli wszyscy profesorowie 
uniwersytetu, członkowie W ydziału 
krajowego, reprezentanci Rady miej
skiej, dygnitarze duchowni i kwiat 
inteligencyi m .ejscowej i z prowii cyi

Uroczyste to zebranie zagaił re
ktor uniw ersytetu a zarazem przewo
dniczący kom itetu jubileuszowego dr. 
B a l z e r .

Po przyw itaniu zebrania zaznaczył 
on z radością, iż hasło koleżeństwa, 
którem u Bratnia pomoc służy od lat 
30, nie je s t  przelotnem uczuciem, lecz 
ugruntowanem na trw ałych podsta
wach. Jubileusz obchodzony obecni# 
jes t więcej jak  uroczystoś sią 3()-lecia, 
gdyż istnienie towarzystwa datuje się 
od chwili, ja k  w śród młodzieży aka
demickiej pojawiły się pierwsze ślady 
usiłowań zawiązania towarzystwa dla 
wzajem nego wspierania się. Pierwsze 
to stadyum  trw ało lat 1(), przeto ob
chód obecny je s t obchodem raczej 40- 
lecia.

Po scharakteryzow aniu pierwotne
go zakresu działania Bratniej pomocy, 
podniósł mówca, "& towarzystwo to 
było dla kilku pokoleń akademików 
szkołą serc i charakterów, było szko
łą solidarności, lecz nie tej solidarno
ści silnych, lecz tej lepszej i cenniej
szej dla narodu, bo solidarr ości, łączą
cej silniejszych z słabszymi, tworząc 
im tarczę przeciw zgorżkm eniu i o- 
puszczeniu rąk  przed pracą. Wielkich 
zasług tow arzystw a Bratniej pomocy 
niepodobna określić dokładanie, bo nie 
ma statystyki, któraby wykazała, ile 
z młodzieży, bez owej pomocy, byłoby 
straconej dla społeczeństwa. Pewni
kiem je s t  jednak, że działalność tego 
towarzystwa akademickiego nie ogra
nicza się tylko do sfer akademickich, 
lecz odbiła się silnie i w życiu ogółu. 
Żywotności tej instytncyi nie trzeba 
dowodzić, bo dowiodłe je j długoletnie 
istnienie.

Kończąc przemówień e, zaznaczył 
dr. Balzer, że obchód został urządzo
nym  nie dla ostentacyi, ale dla u tw ier
dzenia węzłów koleżeńtkich tych, co 
niegdyś do Bratniej pomocy należeli, 
a ku krzepieniu ducha tych, którzy 
dalej pracują w imię haseł poprzedni
ków.

Następnie przemaw a! młody prezes 
teraźniejszy 1 owarzystwa akademik 
p. P i e p e s. Położył on nacisk prze- 
dewszystkiem  na solidarność, jaka  się 
objawia w ciągu dłuższego istnienia 
Towarzystwa, którego rozwój je s t wy- 
mownem zaprzeczeniem opinii, jakoby 
młodzież była niedojrzałą do decydo
wania o swoich sprawach.

Po tych przemówieniach, przyjm o
wanych oklas_am i, odśpiewał chór 
Towarzystwa śpiewackiego „ E o h o “ 
kantatę p. Sołtysa z słowami p. S ta
nisława Rossowskiego.

Następnie miał dłuższy odczyt p. 
Maryan Rei ter, a po odśpiewaniu j e 
szcze przez chór „Echa“ „Fiefni ry 
cerskiej" Moniuszki-Galla wszedł na 
mównicę pierwszy pizewodniczący 
.B ratniej pomocy'1 p. B e r e z o w s k i ,  
obecny inspektor kolei państwowych, 
który przem )wił mniej więcej w te 
s łow a:

Darujcie panowie, że mowa moja 
formą może nie będzie zupełnie h a r
monizować z azisiejszyn? nastrojem , 
nie byłem nigdy mówcą a obecny mój 
zawód wymowy nie wymaga. Staję 
tu, aby zabrać ostatnie słowo jako 
pierwszy przewodniczący Bratniej po
mocy. Jakto  ju z  dziś zaznaczono, pierw 
szy ten  wydział nie był pierwszym 
objawem życia towarzystwa, poprze
dnio podtrzym ywało je  grono dziel
nych młodzieńców, w których zapa
trywałem  się jako we wzory Między 
innymi należał do nich wspomniany 
dziś kilkakrotnie Filip Zucker, on pro
wadził nasze stow arzyszone akade
mickie, on bywał jego duszą

Początki organizacyi Bratniej po
mocy przypadły na epokę pewnego 
przygnęb inia, jak ie  po klęsce naro
dowej roku ‘13 zapanowało w całem 
naszem społeczeństwie, mimo to ogar
nął prąd ożywczy całą ówczesną mło
dzież.

Powiedzieliśmy sobie, że najw a
żniejszym  może warunkiem  naszego 
odrodzenia je s t  sumienne wypełnianie 
naszych obowiązków. Do pracy zaś n a 
rodowej powmny być powołanymi 
w szystl ie warstwy społeczeństwa, — 
uważa: śmy, aby wszystkie jego  człon
ki miały możność równomiernego roz
woju i byt m ateryalny zapewniony.

Od owej pracy młodzieńczej roze
szliśmy się do różnych zawodów, ale 
ci Tadeuszowie, Romanowie, Piotrowie, 
Bolesławowie i inni, których pamięć 
zacytować już  nie potrafi, są świadka
mi, żeśmy wiary w lepszą przyszłość 
nie stracili i do dzisiaj ją zachowali. 
B«z samochwalstwa możemy powie
dzieć, że dziś stając przed wami, m a
my czyst6 sumienie.

Zgromadziliście nas tu  młodzi ko
ledzy, pozwoliliście nam odetchnąć 
dawnemi wspomnieniam’ , pokrzepić 
dawną w arę i za to wam serdeczne 
dzięki młodzi towarzysze.

Jak słońce oo roku na wiosnę po
wołuj e do ży jia te same kwiaty, tak  
my, patrząc na waszą pracę, cieszymy 
się, bo widzimy, że idz’e(ie do niej 
pod sztandarem  narodow ym , a cele 
wasze nie są egoistycznym,.

Szczęść wam B oże, młod . koledzy, 
abyście zachowali tę  w ‘arę lepszej 
przyszłości abyście dożyli wiecei speł
nionych nadziei. Kończę słowami wiel- 
k ago naszego poety

Lecz zaklinam, niech żyw nie tracą
[nadziei

I przed narodem niosą oświaty ka-
[ganiec,

A krndy trz e b a , na śmierć idą po
[kolei,

Jak  kamienie przez B )ga rzucane na
f szaniec.

Po g~dz. 8 wieczorem zebrali się 
uczestnicy zjazdu w liczbie około 200 
osób w sali kasyna miejskiego. W gro
nie reprezentantów  Towarzystw, du
chowieństwa i przedstawicieli władz 
autonomicznych, zasiadła także wraz 
z o’cem swoim pierw sza studentka 
uniw ersytetu panna Flora Ogórek, ho- 
spitantka wydziału medycznego w u- 
niwersytecie lwowskim, córka profe
sora niemieckiego gimnazynm we 
Lwowie.

W ydelegowany przez kom itet go
spodarz p. Aleksander Lewakowski po
starał się, by uczta odbyła się pod 
każdym względem wzorowo To też 
w. prawdziwie braterskim  nastroju, 
pękły lody zwykłego towarzyskiego 
zebrania, rozgrzały się serca i szereg 
toastów posypał się jak  z rogu obfito
ści. Pierw szy toast wzniósł rektor uni- 
w ersyte tu  dr. Balcer na cześć pierw
szych kierowników Bratniej pomocy 
Ksawerego Berezowskiego i Bolesława 
Baranowskiego. P. Bolesław Baranow
ski toastował na pomyślność młodzie
ży, akademik Jan  Pmpes na pomyśl
ność profesoiów uniwersytetu, dr. Ta
deusz P iłat na pomyślność młodzieży 
uniwersyteckiej, Tadeusz Romanowicz 
na pomyślność i powodzenie Bratniej 
pomocy, imieniem pokrewnego jej „So
koła", „Gwiazda" lwowska na cześć 
braterstw a polskich stowarzyszeń a- 
kademickich oraz i rzemieślniczych, 
redaktor j^ a to n  Kostecki na cześć da
wnych pracowników dla dobra i roz
woju Bratniej pomocy a to : Antoniego 
Zalewskiego, J. Dobrzańskiego, Felicyi 
W asilewskiej, Mieczysława Romano
wskiego. kończąc ich szereg okrzy
kiem niech żyje Mieczysław Gawliko
wski. Prezes „Echa" pan Fontann! 
wzniósł serdeczny toast, pełen staro
polskiego humoru na cześć Bratniej 
pom ocy „Skała" toastowała przez usta 
swego gospodarza pana Szeremety.

Prezes Bratniej pomocy odczytał 
około 80 telegramów i list hr. B°de- 
niego St., k tóry  był ongi sekretarzem  
towarzystwa, poczem prof. Baranowski 
toastował imieniem honorowego człon
ka hr. Wład. Dzieduszyckiego, i da
wnych członków towarzystwa Roberta 
Czajkowskiego, Szumlańskiego i Zeno
na Korotkiewicza.

Imieniem  wszystkich akademików 
toastował prezes czytelni, akademik 
Zdzisław Próchnicki, na pomyślność i 
rozwój Bratniej pim ocy z życzeniem, 
by uczestnicy doczekali 50 rocznicy 
założenia, któraby była jednocześnie 
„złotem weselem" obu towarzystw.

Wreszcze toastowali technicy przez 
usta Zippera, 'mieniem szerm erzy Emil 
Roiński przyłączył się do toastu  czy
telń: jako  m acierzy w szystkich towa
rzystw  akademickich, rektor Balzer za 
obecnego delegata „Ogniska" z Czer
niowiec redaktora Kuł? owakiego, Du
lęba Bronisław imieniem Bratniej po
mocy w eterynarzy, akademik Kazi
m ierz W róblewski dziękował w im ieniu 
Bratniej pomocy „Sokołowi", „Echu" 
i wszystkim  towarzystwom akadem.- 
ckim.

Toast lekarzy i aptekarzy wzniósł 
p. P o b ru ck i, prof. Balusitz na cześć 
słabszej a pięknie szej połowy społe
czeństw a w ręce pierwszej polskiej
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Krwawa karta
Opowieść z przeszłości Galicyi

przez

Stanisława Schniir-Pepłowskiego.

(Ciąg da\nz.y).

Równocześnie z wyprawą narajow iką 
przyszło do krw i przelewu w Horożanic Wiel
kiej, wsi leżącej między Drohowyżem a Szczer- 
cem, stanowiącej własność Niezabitowskich. 
W idownią krwawej rozprawy nie był jednak 
dwór horożański, lecz siedziba mandataryu- 
sza tam tejszego, Ferdynanda Czaplickiego, 
leżąca o kilkaset kroków odległości od zamku. 
Czaplicki, ozłowiek czterdziestoletni, energi
czny i wykształcony, dalekim był od prze
ciętnego typu współczesnych mandataryuszów, 
dbających jedynie o własną kieszeń. Patryota 
gorący, był prawdziwym przyjacielem ludu, 
nad którego oświatą i moralnem podniesie
niem w ytrw ale pracował. W dziele tern prócz 
księży Antoniego Nahlika i Tomasza Kincla, 
utrzym ujących w pobliskiem Rumnie wzorową 
szkółkę parafialną, znajdował chętnego pomo
cnika w osobie horożański “go leśniczego Dasz
kiewicza, wychodźcy z Litwy, człowieka wy
mownego i umiejącego przemaw...ć do ludu

Czapliccy zażywali wielkiego miru wśród'

okolicznego ludu. Ojciec Ferdynanda, Józef 
Czaplicki, sędziwy starzec, w domu synr ba
wiący, był przez długie lata rządcą i manda- 
taryuszem  w Dm ytrzu, gdzie pozyskał sob.a 
najwyższą miłość i zaufanie ludu, spieszącego 
do niego w każdej ważniejszej sprawie po 
radę i pomoc a znaczna część tej sympatyi, 
jakiej zażywał ojciec, zdawali się też spływać 
na syna. Ferdynand Czaplicki należ 1 do zwią
zku i jem u też powierzono kierunek pow stań
czych działań w owej okolicy. Powstańcy 
mieli uderzyć równocześnie na stacyonowa- 
nych w Rodatyczach i w Gródku ńuzarów a 
następnie na Sądową Wisznię i Mościska po
dążać pod Przemyśl. Mimo śnieżnych zamieci 

srog ch zasp, jak ie  pow stały w drugiej po- 
łow e lutego, Czaplicki rozwijał w ostatnich 
dniach przed oznaczonym term inem  wybuchu 
nadzwyczajną działalność. Ufny w długoletnią 
swą pracę nad ludem, dla którego był kocha-, 
jącym  ojcem i bratem , nie przypuszcza! nar 
wet możliwości zdrady, jakkolw iek nie bra
kło życzliwych włościan, k tórzy go ostrzegali, 
że po wsiach krążą jacyś podejrzani lhdzię» 
wichrzący i buntujący lud przeciw w szyst
kim surdutowcom. W najgorszym  razie sądził, 
on, że lud zachowa się biernie i nie zechce 
brać udziału w powstaniu. W przeddzień w y
buchu znaleźli się w Horożanie młodsi bracia 
Ferdynanda: W ładysław i Henryk Czapliccy, 
tudzież trzej młodzieńcy przybyli ze Lwowa: 
Maksymilian Mtiller, praktykant fiskalny, Jó
zef W aligórski, zajęty w redakcyi Gazety lwow
skiej i słuchacz techniki Maurycy Sikorski. Ci 
ostatni przyjechali uzbrojeni w broń palną i 
opowiadali gospodarzowi, iż w pobliżu Horo- 
żany pijani chłopi, wypadłszy z karczmy, usi

łowali ich zatrzymać, wołając: Stijte Lachy! 
oraz że z trudnością zdołali się przedostać 
przez zastępującą im drogę gromadę. Mimo to 
związkowi nie tracili w iary w powodzenie 
sprawy.

W dniu dwudziestym  lutego sprowadzo
no do Horożany u k rj te w Rumnie kufry z bro
nił sieczną i palną. Przybyli też p sarz pro
wentowy Jan Kuźniak, ekonom z Horbacz Mi
kołaj Buczyński, wreszcie pracujący u niego 
szewc Ignacy Baranowski, pomnażając grono 
biesiadników śmierci. Równocześnie zawes wał 
Czapiick. wójtów z wsi, należących do jego 
dominium zalecajac im, by nazajutrz (21 lu 
tego) o godzinie siódmej rano staw i' ię 
w dziedzińcu m andataryi na czele całej lu- 
dp,0)ści męskiej. Urlopnicy mieli przybyć w 
mundurach, zaś wszyscy chłopi po’ rinni się 
byli zaopatrzyć w żywność na trzy  du

Otrzymawszy powyższe polecenie, udali 
się wójtowie za radą miejscowego parocha, 
Horodyskiego, jeszcze tej samej nocy do ko
m endanta stadniny drohowyskiej, m ajora E- 
ckęrta i zawiadomiwszy gc o zarządzeniach 
Czaplickiego, zapytyw ali o instrukeye co do 
dalszego postępt wąnia. E ckert nie, użyczył 
w praw dzie. d fnunpyanto ip , żądanej asystencyi 
wojskowej, lecz pchnąwszy rc Tr.ecześnie goń
ca z raportem  do Lwowa, zalecił chłopom, by 
spełnili rozkaz Czaplickiego i zawiadamiali 
go o dalszym przebiegu wypadków.

Zaświtał, w^resz^ie dw udziesty pierwszy
luty.

Na dziedzińcu przed urzęaem  dominikal- 
nym zgrom adziły się tłum y ludu, zbrojnego 
w pałki, widły i kosy. Przybyły prócz chło
pów także baby i dzieci. Ferdynand Czapli

cki w otoczeniu braci i towarzyszy, z pała
szem u boku i z kokardą rew< ucyjną u ro- 
gatyw k , wystąpił przed ganek i wziąwszy 
pierwszy lepszy arkusz zadrukowanego papie 
ru , ogłosił ludowi ustanowi enia rządu tym 
czasowego iv kraju, zniasienie pańszczyzny, 
poddaństwa, opłat, danin, akcyzy, monopolu 
tabacznego, zniżen e podatków, ceny soli, tu 
dzież lat służby wojskowej a zarazem wezwał 
zgromadzonych do obrony praw wspólnych 
i ojczyzny.

Głuche milczenie było odpowiedz1’ ą tłu 
mu. W idząc to Czaplicki ją ł  tłumaczyć ludo
wi znaczenie usamowolnienia oraz innycu ulg, 
jak ie  staną Się jego  udziałem w przyszłości. 
Wśród chłopów tn i ówdzie zaczęły się odzy
wać potakiw ania:

Ta kate, może win prawdu howoryt..., gdy 
w tern nagle podpity jak iś urlopnik vysunąi 
się na czele tłam i1 i zagadnął w te słowa:

Ta to może prawda, szo wy howoryt? ale 
szoż koly nant kazały w Drohowyzi, szobyśmy 
was wsich pijmały, zwiazaly, i do pana majora 
widstawiły a jakbyśte sia boronoły...

To zdrujca! — krzyknął Czaplicki do 
chłopów, w skazując na chowającego się za ich 
plecami urlopnika — On was zaprzedał. Nie 
wierzcie m ul

Ale w tej chwili wśród gromady powstał 
groźny pomru , wśród którego dolatywały te  
słow a:

My sia toho nc pryjma, em, szczo pan s§- 
azia howoryłu i w jednej chwili, k ilkutysię
czna gromada krzycząc: My sia toho ne pryj- 
majem... ruszyła z miejca i w m gnieniu oka 
otoczyła dom Czaplickich ze wszech stron

Nie pomogło nawet pojawienie się s ta 

rego Czaplickiego, upominającego lud do ro 
zejścia się. Chłopi słuchali go z pokorą, zdjąw- 
szj ozapki z głowy, ale oświadczyli stanow 
czo, że nie odejaą, dopóki nie spełnią o trzy 
manych z Drohowyża rozkazów. Jakoż zaraz 
pojmali go i zaprowadzili do aresztu domini- 
kalnego, g iz ie  też niebawem się znalazł ks. 
Antoni Nahlik, który otrzym awszy dopiero 
o godzinie ósmej ra ro  rozkaz, odwołujący 
powstanie, spieszył z tą wiadomością do Ho
rożany. Przybył niestety  za późno, więc związ
kowi, osaczeni przez chłopów w głównem 
domostwie, am słyszeć nie chcieli o poddaniu 
się w nadziei, że zdołają się doczekać przy
bycia wojaka. Tymczasem tłum  podniecony 
wódką, donoszoną nieustannie z karczm y przez 
baby i dzieciaków, począł kołami walić w szy
by i drzwi oblęganego domu a równocześnie 
wyprowadzono z aresztu starego Czaplickie
go, by go na saniach odstawić do Drohowyża.

prawdzie chłopi obchodzili się ze starcem  
z jak  największą oględnością, gdyż zażądali 
nawet dla niego fu tra od oblężonych — szóby 
nasz kochany jegomość — jak  tw ierdzili — we 
smertsły. — Mimo tft jednak  widok ojca, upro
wadzonego przez czerń wzruszył do głębi 
braci Czaplickich.

Z ich broni padł pierwszy strzał.

TC. i. n.)
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Dzienniki srbskie bez różnicy 
stronnictw  podno&ą niesłychanie smu
tne położenie ekonomiczne w głąbi 
Serbii. Pryw atna stopa procentowa 
dochodzi do 65 i 7l prc.; egzekutorzy 
podatkowi tłum nie przebiegają kraj, 
ściągając zaległości; domy sprzedawa
ne bywają na licytacyach przymuso- 
wyoh po 30, 40 i 50 franków.

Rumunia nie remonstrowaia do
tychczas z pow odu, że w rocznicą 
obwołania królestwa Serbii, tłum  prze- 
ciągający ulicami z muzyką, wybił nie- 
iluminowane okna w poselstwie rumuń- 
skiem.

B ruksela d. 9. marca.
Jak  tu tejszy Soir donosi, ajenci 

Menelika, którzy w Belgii zawarli zna
czne zamówienia amunicyi, bawią obe
cnie w Londynie, gdzie nabyć chcą 
znaczne zapasy karabinów i arm at, 
których przemysł belgijski w żądanym 
term inie dostarczyć nie może.

Pomimo wszelkich starań nieudało 
sią poselstwu włoskiemu dojść, którę- 
dy zakupiona w Belgii broń i amuni- 
cya do Abisynii wyprawioną zostaje 

Rzym  d. 9 marca.
Wedle „Agencyi Stefanii" powierzył 

król misyą utw orzenia gabinetu gene
rałowi Ricotti.

Ricotti porozumiał sią już z Rutli- 
nim, którem u odstępuje nawet prze
wodnictwo w Radzie ministrów.

Londyn d. 9 marca.
Hiszpania zamówiła w Anglii mnó

stwo broni, która coprądzej ma być 
dostawiona.

„Biuro R eutera11 donosi z Pekinu: 
Rząd chiński odrzucił oferty konsor- 
cyum francuskiego co do pożyczki 
100 milionów taelów i układa sią obe
cnie z konsorcyami anglo • niemiec
kimi.

KRONIKA

Dział ekonomiczny.
— Instruktor m lecz trstwa przyj 

mować będzie interesentów  we Lwo 
wie 11. bm. w gmachu sejmowem.

j V « l < i C M t * * S K e
(Za tę rubrysę redakcy* nip 'irty.>.-m<ia.)

po odbycia spoeyalaynb stndyow w klinikach 
wiedeńskich, berlińskich, tudzież polikliuine prol 
Martiusm w Ko/,toku, mieszka przy ul. Koper 

u ika 1, H. k p. i ordynuje od gjdziuy

9—10 rano i od 3—5 popol.
TELEGRAMY

— r a n n i

M a d a m e R o sa  S ch a tter  s
Pondr© ravissante 7B8l

je s t  p ie rw szo rzęd n y m  środk iem  u p ięk sza jący m .
C. k . up rzyw ile jow ali} , zbadany  1 polecony do p ie lęgnow an ia  s k d r j  przez 
p ierw sze znakom itości w św leele  m edycznym . J e d n ą  z nadzw yczajnyelt zale t 
tego  p u d ru  jest, Iż po nm yciu w cale ule zn ik a  z tw a rz y , lecz uaduje  je j  m le 

czną b ia ło ść . K a rlo n  z załączonym  sposobem  uż> cl a  z l r .  5 i  z l r .  2-50.

Nakładem księgarni katolickiej B u l i o n
odznaczony medalami po zlr. 5 50, 6 60, 
7-50. D la chorych z samego drobiu 10 zł. 
Dla rekonwalescentów bulios ze Ślimaków 
nadzwyczajny, dodajacy siły starszym lu
dziom , deksgram 25 e t  Zarząd Dworu 

Lapszyn Brzeżany.

Fabryka sztucznych nawozów
SPÓŁKI KOMANDYTOWEJ JULJANA WANGAw K rakow ie

wyszło świeżo już siódme wydanie znako 
miłego dzieła ascetycznego p. t :

we Lwowie, ul. Akademicka 1. 5
poleca na sezon wiosenny po nader zniżonych cenach 767

Superfosfaty, Saletrę chilijską i Siarczan potasowy.
N o w o ść : Superfosfaty pod kartofle i chmiel.

Cennik nowy już w yszedł, który na każde wezwanie wysyła się odwrotnie. W ysyłka usku
tecznia sią tylko w workach plombowanych.

ROK CHRYSTUSOWY r \  • • ośmiotygodniowe,
ozystej rasy Yorks-n  u o ię id

tralna chlewnia e. b. Towarzystwa gospo
darskiego stacya loco. 76-9

czyli

R ozm yślan ia  n a  k ażd y  dzień  rok u  
s życiu i nauce Pana las/ego Jezusa Chrystusa

przez
0. M. Awaneina T. J.

z łacińskiego przerobił i do użytku wszy
stkich zastosował

O. A le k ia n d s r  J e ło  w lo k l  C . I>.
(Sn . 93 w 16-ce.) Cena egz. I zlr. 50 ot. 
zas w el«g. oprawie płóciennej, brzegi pą
sowe 2 Zlr. Na porto należy dołączyć 2J et.

Herbabnego aromatyozna

stare i nowe sprze
daje najtaniej

E m i l  W e  n e r
WIEK 

I., SalatkerMM f
Od w ielu la t uznana i doświadczona jako niezrównany środek we wszyst

kich stanach chorobowych (niezapalnych) powsta- 
| £ | ló t  fii“h wskutek przeciągu lub zaziębienia kości- ota-

l | H  i|Ln wów i muskułów, albo przy zmianie i wilgotnom
n u  powietrzu perjodycznie powracają. Skutkuje także
3 K rll. n k r w l _ w l  r  ożywczo i wzmacniająco na muskulaturę.

|jj Cena : 1 flakon 1 z ł r . ,  pocztą za 1—3 flaszek 20 ct.

, 9 V ~  Drawdziwy ty lk o  wtedy, jeśli jest opa-
hWUimt HtatMWY witw I trzony marką ochronną obok przedstawioną.

C entralny  sk ła d  w ysyłkow y d la  p row incji:

W ie d e ń , A pteka „znr B arm herzigkeit“
YII./1, Kaiserstrasse 74 1 75.

Składy przeważnie w aptekach we Lwowie, Krakowie, Cze nlowcach 
1 na prowlncyi.

M A S YB o czn y zarobek.
150—200 złr. miesięcznie dla osób 

wszelkich stanów, które się obcą zająć 
rozprzedażą prawnie dozwolo iyoh lo
sów. Zgłoszenia d o : Hauptstadtlsohe 
Weohaelslutaen - Geaellschaft Adler & 
Comp. Budapeat. 7614

DROBNE OGŁOSZENIA d o  p o d ł ó g
francuskie i woskowe,

Lakiery bursztynowe
poleca

po bardzo tanich cenach

Essencya c cytrynianu drzewa san
dałowego z Bouibay, najzupełniej 
czysta, w kapsułkach zawarta, jest 
znacznie skuteczniejszą aniżeli lcopa 
hu i kuheha. Czyni niepotrzebnem 
używanie wszelkich szprycowau i 
w przeciągu dni trzech ulecza wszel
kie najdoiegliwsze i najwięcej zasta
rzałe rzeżączki, nie utrudzając żołąd
ka  i nieudzielając nie przyjemnej 
woni nrynie.
Skład w Paryżu, 8. ni i ca Vivienno 

i w głównych aptekach.

po 1 ot. od wyrazu

W. CZOPPv o n  5 0 0  f l .  a o f w t t r l s  b i s  z u m  
h O r h s t e n  B e t s g e  a i s  P r r s o i i a l  
e r e d i t  c o n l a n t  u u d  d l s c r e t  r o r  

c l i a f t  A g e n t u r  B u d a p e s t ,
P o s t  f a c h  1 0 7 . 76SS

Lwów, Żółkiewska 1. 2,
Firm a założona w r. 184'i.

Dostsć można we Lwowie w aptekach
i. Mikolaseha , Wewiórskiego , Ruckeia 
depińskiego, Beisera i Ehrbara.

ŚWIECE WOSKOWE 
P A SP H A Ł YNauczycielka

części , rogi oprawne w najlepszy metal, 
z otwartą przyśrubowaną klaw iaturą niklo
wą itd. Każda harmonika jest czysto na
strojoną i posiada wspaniały ton organów. 
40 tonowy 2 rej. wielk. 16'/2X 33 cm. 4 zł. 
60 „ 3 „ .  1 /X 34  „ 5 „
80 .  4 .  .  17>/,X3łYS » 6 „
Szkoła do wyuczenia się bezpłatnie, opła
ta skrzynki z opakowaniem 75 et„ z dłu- 
giemi klapami wysadianemi prawdziwą 
perłową masą o 50 et. drożei za sztukę 

Uustr. cenniki gratis i franco.

C. A. Schuster, fabrykant harmonik 
w Graslltz (Czechy).

Wysyłka za zaliezką. Zimiaua dozwolona.

rutynowana, z Wysokiem wykształceniem i 
wieloletnią praktyką, posiadająca grunto
wnie języki: francuski, niem iecki, polski 
i muzykę perfek t, oraz wszystkie wyższe 
nauki szkolne i klasyków, mogąca się wy
kazać wielu chlubnemi świadectwami, po
szukuje umieszczenia na wsi. Bliższa wia
domość pod: H . J .  n auczyc ie lka  n Wp. 
M ntz, n llc s  K am lósk isgo  1. 2 4 , S ta n i

sław ów . 7691

PANNA 17-letnia, z ukończoną szóstą 
klasą, poszukuje umieszczenia w jaki 

kolwiek sposób, albo jako panna do pani 
albo jako bona do dziecka ; w początkach 
umiejąca krawieczyznę. Bliższa wiadomość: 
K. P . ul. Sapiehy 1. 49. w sklepie p. Wild.

Zarząd dóbr Krogulce
poleca z nasion erfurtskich po eenaoh bar
dzo niskieh : Nasiona oryginalne do obsia- 
l i a  większego ogrodu za 5 ztr. składające 
się z warzywa, kalafiorów, kapusty eto. eto. 
i 40 odmian kwiatów doborowych do ob
sadzenia klombów letnich. Mniejssy ogród 
za 3 zł. 50 ct., warzywa i kwiaty. Buraki 
pastewne Hamuth najwydatniejsze kilo 25 
et., Marchew pastewna kilo 60 c t , Nowość 
F a s c b i a ł a  krzewiasta najlepsza polna, 
najwydatniejsza najlepsza etołowa kilo 50 
et. Róże remontant w najpiękniejszych ko
lorach , wysokopienne od 50 do 60 ot., 
niskopienne od 30 do 40 ct. A d res : Doml- 
lewskl, starszy ogrodnik w Krogulce eh p. 
Wasilkowce. 248

BOLE ŻOŁĄDKA
Trudne trawienie, kwasy, utrata 

apetylu, biedaczka, wyczerpanie ? 
leczy się przez użycie

Fryderyka Schubulha
Najnowsza powieść 

W .  ł u r .  Ł o s i a ,
pod ty tu łem :

Lwów, Ryuek 45.
Handel założony w roku 1789. 

Szczogółowe cenniki św iec i herbat na 
żądanie opłatnie. 7702

Nauczyciel tańców
artysta-esfcetyk

im il Dworzak
poszukuje lekcyj na  wsi. 

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje z 
grzeczności Biuro sprzedaży dz ien 
ników i anonsów (sklep) ulica Ki- 

1 ńskiego 1. 2, we Lwowie.

prawie wyczerpana,
;najduje się zaledwie w kilkudzie- 
ięciu egzemplarzach na składzie u

Gubrynowicza i Schmidta 
we Lwowie.iBEHlOW ANE medalami tutki Niemo- 

jowskiego są wszędzie do nabycia.

Z d ru k a rn i  i l i tografii  P i l le ra  i (Spółki'Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i


